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K O N C E P C J A P L A C U T E A T R A L N E G O NA TLE TWÓRCZOŚCI 
ANTONIEGO CORAZZ1EGO. 

Plac Teatralny U J Warszawie należy do obiektom urbanistycznych 
zreal izowanych m dobie Króles tma Kongresomego, a więc po podnie­
sieniu Warszawy z upadku gospodarczego i kulturalnego, wywołanego 
u t ra tą samodz ie lnośc i politycznej. W tym okresie zdrowy prąd do upo­
r z ą d k o w a n i a miasta nie n a p o t y k a ł na t rudnośc i , p łynące z samowoli ju-
rydyk, a inicjatywa architektoniczna miała głębokie zrozumienie społe­
czeńs twa i czynn ików miarodajnych. 

Do jednego z takich założeń urbanistycznych, niestety niezrealizowa­
nych, należała regulacja placu Bankowego w Warszawie, według projektu 
Antoniego Corazziego gdzie sytuacja kompleksu gmachów skarbowych 
w y m a g a ł a do podniesienia w a r t o ś c i plastycznych — właściwej kompo­
zycji architektoniczno-urbanistycznej. 

Drugim przeds ięwzięc iem w dziedzinie, regulacji Warszawy podjętym 
n iewątp l iwie na r ó w n i e wie lką skalę, a w układz ie b ry ł architektonicznych 
jeszcze bardziej zwartym, był zespół placu Teatralnego. Powsta ł on z chwi­
lą po łożen ia kamienia węgie lnego pod gmach teatralny wykonywany wed­
ług projektu Corazziego 2 . Plac, przy k t ó r y m stanął teatr, był tematem 
wie lu p o m y s ł ó w urbanistycznych, podejmowanych za równo bezpośredn io 

1) Jan Z a c h w a t o w i c z — Regulacja p lacu Bankowego w Warszawie według pro­
jektu Corazziego. B i u l e t y n H i s t o r i i S z t u k i i . K u l t u r y r. II nr. 3 s. 374-9 

2) A r c h i w u m miejskie m . st. Warszawy — Akta 195 teka 11 zawierająca akta położe­
n i a kamien ia węgie lnego 19X1 1825 pod budowę Teatru Narodowego (obecnie Wie lk iego) 
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Ryc. 154. Otoczenie ratusza warszawskiego w r. 1817. Skala 1:2500. 

po ukończeniu budowy tu 1833 r., jak równ ież w okresie zc rządu rosyj­
skiego, aż po czasy dzisiejsze. 

Dla rozwoju architektury miasta i przystosowania jego urbanis tyki 
do życia stołecznego osoba architekta Corazziego, jako generalnego budo­
wniczego Komisji Rządowej Spraw W e w n ę t r z n y c h i Pol icj i , od roku 
1820, staje się najbardziej charakterys tyczną , a i n d y w i d u a l i z m jego by ł 
tak silny, że w y w a r ł zdecydowany w p ł y w na zewnę t r zny wyg łąd miasta, 
aż po dzień dzisiejszy 1 . 

Jak w projekcie regulacji placu Bankowego, tak i przy uksz ta ł towa­
niu placu Teatralnego, Corazzi wykaza ł dążenie do p o w i ę k s z e n i a swoich 
założeń urbanistycznych kosztem sąs iedztwa, kosztem wolnych parceli; 
włączając je do zespo łów architektonicznych, osiągał k o n c e p c j ę o wie l ­
k im rozmachu. 

1) Piotr Biegański — Twórczość Antoniego Corazziego w świetle dokumentów f l o ­
renckich. B i u 1 e t u n H i s t o r i i S z t u k i i K u l t u r y , r. I V , nr 4, s. 281. 
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Ruc. 155- Stan obecny i projekt uporządkowania Placu Teatralnego w Warszawie opr. 
przez P. Biegańskiego. Linią przerywaną oznaczono miejsce zarezerwowane na postoje sa­

mochodów. Ska la 1:2500 

Podejmowanie prac regulacyjnych i wznoszenie budowli monumen­
talnych i to przede wszystkim g m a c h ó w użyteczności publicznej, bierze 
swój począ tek od p ierwszych lat panowania Stanis ława Augusta. P o w a ż ­
ne znaczenie w tej dziedzinie mia ło powstanie komisji , ,Boni Ordinis" 
w 1765 r., u w i e ń c z o n e ostatecznym zniesieniem jurydyk (ustawą z 18 
kwietnia 1791 roku), s t a n o w i ą c y c h n iewątp l iwie główną p rzeszkodę w 
przeprowadzeniu urbanistycznego u p o r z ą d k o w a n i a miasta. 

Ratusze ju rydyk zniesiono, a ich zarządy połączono w jeden urząd 
municypalny, k tó rego siedzibą od roku 1817 1 został dawny pa łac Jab ło­
nowskich przy ulicy Senatorskiej. T y m samym, centrum życia publiczne­
go zos ta ło p rzesun ię te na osiem lat przed b u d o w ą Corazziego na teren 
obecnego placu Teatralnego, a ściślej mówiąc , na ulicę Senatorską, k tóra 
prawie n i ezmienną szerokością p rzeb iega ła od placu Zamkowego, aż do 
ul . Rymarskiej (rys. 154). Obustronnie zwarcie zabudowana, s t anowi ła je­
dyny dos t ęp do nowego ratusza, b ę d ą c j ednocześn ie g łówną arter ią 
w y l o t o w ą w kierunku W o l i -. Odcinek ulicy Senatorskiej, k tóry w przy­
szłości w s z e d ł w p o w i e r z c h n i ę placu Teatralnego był po stronie parzys­
tej zabudowany przez pa ł ac Blanka (nr hip. 461), pa łac Jab łonowsk ich— 

1) A l f r ed L a u t e . r b a c h , W a r s z a w a 1925 — przypisy 16 a, 
2) Oskar S o s n o w s k i , Powstanie, układ i cechy charakterystyczne s ieci ulicznej 

na obszarze W i e l k i e j W a r s z a w y . S t u d i a d o d z i e j ó w s z t u k i w P o l s c e II— W a r ­
szawa ig3o. 
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obecny Ratusz (nr lup. 462), kamien icę Bernaux (nr hip. 463), kaa i i en i cę 
i kościół pp. Kanoniczek (464, 465), kamien icę Miichlera (466), po stronie 
przeciwnej natomiast, przez pa łac Pocie jów-Uruskich (476 A), M a r y w i l (475) 
i kamienicę pp. Kanoniczek (474) O ile zabudowania po stronie pa­
rzystej przet rwały prawie w niezmienionym wyglądz ie do naszych cza­
sów (poza domami 463 i 466), o tyle strona nieparzysta zmieni ła się cał­
kowicie, a plac Teatralny i zabudowania teatru p o c h ł o n ę ł y posesje'ozna­
czone numerami 474, 475, 6 i 4 A , 635 i 476 A ' 2 . 

Zanim jednak założenia urbanistyczne placu zrealizowano w e d ł u g 
koncepcji architektonicznej Corazziego, p rzes t r zeń zajmowana przez za­
budowania Marywi lu i byłego pa ł acu Pocieja była parokrotnie analizowa­
na i przeprojektowywana. Część tych p r ó b pozos ta ła w sferze p r o j e k t ó w , 
a część była wykonana o wiele wcześnie j przed powstaniem koncepcji 
ostatecznej. Kompozycją, o dużej n iewątp l iwie inwencji , by ł projekt ks. 
Sebastiana Sierakowskiego 3 . Autor s tworzy ł imponujące za łożenie urbani­
styczne przez r o z b u d o w ę Marywi lu , utworzenie placu z posesji Pocie jów, 
a rozwiązanie architektoniczne otoczenia chcia ł u z y s k a ć łącząc je kompozy­
cyjnie z arkadami Marywi lu . Projekt ks. Sierakowskiego, tak jak i póź­
niejsze p róby rozbudowania i odrestaurowania M a r y w i l u n a p o t y k a ł y na 
olbrzymie t rudności , p łynące z braku funduszów w kasie miejskiej, a 
częsta zmiana gospodarzy zabytkowego gmachu stała się przyczyną jego 
niszczenia, aż do całkowitej ruiny. 

Początkowo M a r y w i l s tanowi ł zajazd i miejsce handlu, później w 
części zamieniono go na klasztor, na s t ępn ie w roku 1807 mocą kontra­
ktu, zawartego między kapitułą pp. Kanoniczek, a prezydenlem m. st. 
Warszawy, wydz ie rżawiono Kanoniczkom na lat dwadz ie śc i a 4 . Wprawdz ie 
w roku 1818 Komisja Rządowa P r z y c h o d ó w i Skarbu w y a s y g n o w a ł a mia­
stu 100.000 złp pożyczki na przeprowadzenie n i e z b ę d n y c h robó t w Mary­
w i l u i b u d o w ę nowych g m a c h ó w jarmarcznych — za tę k m o t ę dokonano 

1) Noma taryfa d o m ó w z 1797 roku . Przedruk: W ł a d y s ł a w S m o l e ń s k i , Miesz ­
czańs two Warszawskie — W a r s z a w a 1917. 

2) Arch iwum Miejskie m. st. Warszawy z roku 1828 — N r 5. , ,Akta tyczące s i ę Te­
atru Nowego, wystawionego na p lacu M a r y w i l s k i m " . — Wszys tk i e posesje oznaczone na 
szkicowym planie w y k o n a n y m w t84s roku na podstawie taryfy z 1784 roku, p o s i a d a j ą 
wymiary w łokc i ach aby s t w i e r d z i ć i lość miejsca przeznaczonego p o d b u d o w ę teatru i u -
Tządzenia placu. 

3) J, W . II. 14 Oryg ina ł profektu rozbudowy M a r y w i l u . Por. S o s n o w s k i o. c. A2 
śq . tabl. XVIII . 

4) Za k w o t ę 29743 zł. — A r c h i w u m Akt D a w n y c h - Rok 1807, A k t a tyczące s i ę za­
budowy M a r y w i l u . 
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ty lko restauracji części M a r y w i l u , wzniesiono nowe budynki jarmarczne^ 
nabyto ró wn ież dom i u r ządzono zabudowania dla pp. Kanoniczek przy 
kośc ie le św. Jędrze ja '; rzecz z rozumia ła nie rozwiąza ło to sprawy całkowi­
cie. W tym stanie rzeczy, pismem z 31 grudnia 1820 r. Książę Namiestnik 
zawiadomi ł Urząd Municypalny o decyzji Cesarza, mocą której »Gmach 
starego M a r y w i l u na uży tek jarmarczny miasta Warszawy przeznaczony« 
staje się wyłączną w ła snośc i ą miasta 2 . 

Nas tępu je teraz szereg r a p o r t ó w i wizyj lokalnych przeprowadzo­
n y c h w 11. 1821 — 1823 przez a r ch i t ek tów Lessel'a, Aignera, Greffe, Szucha 
i innych 3 , s twie rdza jących katastrofalny stan budynku, który zaczął „grozić 
n i ebezp i eczeńs twem życia" . Z począ tk iem 1824 roku miasto wynaję ło Mary-
w i l na pomieszczenia prywatne, gdzie sami mieszkańcy dokonywal i nie-
b ę d n y c h r e m o n t ó w . Wreszc ie reskryptem z dnia 21 lutego 1825 roku z 
Namiestnik oznacza — dzień 24 czerwca jako osta teczną n ieodwoła lną datę: 
dla wyprowadzenia s ię l o k a t o r ó w . Po up ływie tego terminu rozpoczę to roz­
b ió rkę zabytkowego gmachu, który nie doczekał się tym samym, ani grun­
townej restauracji, ani rozbudowy. Jak i bieg przyjęłyby plany urbanistyczne 1 

tej dzielnicy Warszawy gdyby projekt przebudowy M a r y w i l u poszedł po l i n i i 
koncepcji ks. Sierakowskiego i gdyby zarząd miejski o t rzymał na to sumy 
podawane w kosztorysach rzeczoznawców, trudno przewidzieć . Wypadk i , 
k tó re w p ł y n ę ł y na os ta teczną decyzję rozebrania Marywi lu pozwol i ły C o -
razziemu na rozwin i ęc i e olbrzymiej kompozycji architektonicznej i tym 
samym regulacji całego terenu między ulicą Senatorską, a nowowznoszonym 
gmachem teatru. 

W czasie ż m u d n y c h pertraktacji miasta z Komisją Rządową Spraw 
W e w n ę t r z n y c h i Policj i oraz z Komisją Rządową Przychodów i Skarbu O ' 
r e s t au rac ję M a r y w i l u i o z l ikwidowanie pretensji zgromadzenia pp. K a ­
noniczek o zerwanie umowy z 1807 r., miasto zdecydowa ło się na wyku­
pienie posesji zwanej Starym Pociejowem, (nr hip. 476 lub 476 A). Akt 
kupna spisano w 1818 roku 1 , w przesz ło rok po postanowieniu Księcia 
Namiestnika u p r a w n i a j ą c y m miasto do zajęcia posesji Stary Paciejów na 

1) J . iw. Rok 1619 — Pismo z 16 IV 1819 N r 8955. Miasto wydało na zakupienie eta 
mu d la Kanoniczek 117.000 z ip . 

2) J . uj. Rok 1820 — Pismo Namies tn ika do zarządu miasta ze stycznia 1821 r. 
3) J . W . Rok 1821 — Raport arch. Lesse l z 23 czerujca 1821 r. Rok 1823 — Delego­

wan i przez Komisję Rządową Aigne r i Greffe składają w dn iu 26 kwietnia 1823 r, k o ­
sztorys na sumę 261 972 złp. na częśc iowe niezbędne remonty w gmachu M a r y w i l u . 

4) A r c h i w u m Akt D a w n y c h — Roku 1825 .Akta tyczące się zabudowy M a r y w i l u — R a d ­
ca Sekretarz Stanu Kosseck i do urzędu Municypa lnego m . Warszawy o nieodwołalnej decyzji 
Namies tn ika , żądającego wyprowadzen ia się lokatorów do św. Jana 1825 z budynku 
M a r y w i l u . 
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Ryc. 156. P lac przed raluszem warszawskim ś ian z lat 1 8 1 9 — 1 8 2 3 / M i e d z i o r y t w s p ó ł c z e s n y . 

użytek publiczny. Daty te wiążą się z przeniesieniem Urzędu Municypa l ­
nego do pa łacu J a b ł o n o w s k i c h . Przypuszczać zatem należy, że w ła śn i e tu 
związku z urządzeniem odpowiedniego otoczenia przed n o w y m ratuszem 
zdecydowano wykup ić Pociejów i p rzeznaczyć na plac, k tó ryby u ła twi ł 
dojazd, a zarazem podn iós ł m o n u m e n t a l n o ś ć tak mażnego gmachu w 
życiu stolicy. Być może również , że p lac by ł p o m y ś l a n y jako uzupe łn i en i e 
i rozszerzenie Marywi lu , przeznaczonego na jarmarki . 

W r. 1819 po zburzeniu Pociejowa w głębi posesji przeznaczonej na plac 
przed ratuszem zbudowano w e d ł u g projektu Aignera t. zw. » G m a c h pod ko­
lumnami* 2 . Wygląd placu i o taczających go b u d y n k ó w u t rwa l i ł w s p ó ł c z e s n y 
sztych (ryc. 156). 

1) Hipoteka Miejska — Repert. hip. nr 519 tom I nr nr h i p 4 7 4 / 5 / 6 / A 6 i 4 i 63,5 — 
list Archiwum G ł ó w n e g o z 19. V . i g 2 4 r . s twie rdza jący ż e hipoteka n i e r u c h o m o ś c i nr 4 7 6 
w Warszawie zosta ła za łożona w k o ń c u XVII I w . i ż e n i e r u c h o m o ś ć nr 4 7 6 / A aktach 
Hipotecznych p o - p r u s k i c h nie figuruje. T a m ż e odpis aktu kupna posesji nr 4 7 6 0 po­
wierzchni 16783 łokci kw, przez miasto od Klementyny W y g a n o w s k i e j . 

2) G a z e t a W a r s z a w s k a 1 8 1 9 s, 1924; W projekcie ks. S ierakowskiego posesja 
4 7 6 / A nosi napis » do nadania lub zabudowania kosztem R z ą d u « . Stwierdza to r ó w n i e ż » p l a n 
dawnego M a r y w i l u , wykazu jący wie le z takiego za ję to n a p lac a w i e l e na tea t r«>na k t ó r y m 
poses j ę 4 7 6 / A opatrzono adnotac ją : »na o f icynę 2 7 2 6 " łokc i k w . ( A r c h i w u m miejskie 1 8 2 8 
nr 5) . Dane o wyglądz ie gmachu w 1825 r. zawie ra ją »Akta t yczące s ię zabudowy M a r y . 
w i l i i i 8 0 7 - i 8 3 i « (Archiwum Akt Dawnych) str. 182. 
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R y c . 157 Plac Teatralny tu Warszaiuie u 'g ryciny z 1878 r. 

W tym czasie Corazzi o p r a c o w y w a ł swój projekt na gmach teatralny. 
Jasnym jes t , !źe możl iwośc i terenowe ,i już istniejące budowle kształ towa­
ły jego koncepcje urbanistyczne i poszukiwania właśc iwej formy plasty-i 
cznej gmachu. Podejmując b u d o w ę na tę skalę , s łusznie mógł się Corazz, 
d o m a g a ć zburzenia nawet » G m a c h u pod Kolumnami«. J ednakże pojęte 
na s p o s ó b w łosk i poczucie moż l iwośc i kontynuowania prac zaczętych 
przez p o p r z e d n i k ó w , bez ujmy dla własne j indywidua lnośc i , pozwala ło 
m u na operowanie budynkiem is tniejącym jako elementem architektoni­
cznym jego własne j kompozycji . Corazzi s tworzy ł więc koncepc ję taką 
k tó ra pozwol i ł a mu w p r o w a d z i ć » G m a c h pod Kolumnami« w stanie nie­
zmienionym do kompleksu z a b u d o w a ń teatralnych i wykorzys tać jego 
•archi tekturę do skontrastowania centralnej partii kompleksu właśc iwego 
teatru, ż n iższymi skrzyd łami , k tó re w ostatecznej kompozycji bryły ode­
gra ły tylko r o l ę uzupełniającą. 

Możl iwość wyboru miejsca pod b u d o w ę teatru była dwojaka: jedna, 
to zajęcie wolnej przestrzeni po zburzeniu M a r y w i l u i uzyskanie bardziej 
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zwartego zespołu, łącznie z ratuszem i » G m a c h e m pod Kolumnami* — dru­
ga, połączenie diun p laców w jedną ca łość i stworzenie w a r u n k ó w mo" 
numentalnych dla ratusza. 

Możliwość połączenia obu p laców buła jednak bliższa przekonaniom 
Corazziego, który we wszystkich swoich projektach b u d y n k ó w o przezna­
czeniu publicznym wykaza ł dążenie do operowania o lb rzymimi prze­
strzeniami a szczególnie w wykorzystywaniu perspektyw, tak t rudnych 
do uzyskania na terenie osiemnastowiecznej Warszawy. 

•Architektoniczne założenie gmachu teatralnego s k o n k r e t y z o w a ł o za­
tem kształt placu, który po zburzeniu Marywi lu w 1825 roku przedsta­
wiał wyją tkowo nieregularną przes t rzeń . Równoleg le ustawienie w planie 
»Gmachu pod Kolumnami« do elewacji oficyn pa ł acu Blanka, z d a w a ł o ­
by się narzucać Corazziemu rozwinięc ie projektowanej elewacji zabudo­
w a ń teatralnych po l in i i prostej. J e d n a k ż e lekkie odchylenie prawego 
skrzydła gmachu teatralnego wskazuje na zrozumienie autora dla uksz ta ł ­
towania zespołu architektonicznego placu, k tó r ego strona p ó ł n o c n a 
nie pos iadała zdecydowanie prostej l i n i i zabudowy, a tym samym połu­
dniowa, musia ła po dłuższej osi placu o t r z y m a ć symetryczne za łożen ie . 
Kompozycja więc pod względem plastycznym nie tworzy dysonansu z ca­
łością, przeciwnie o t rzymała taką samą ruch l iwość , jaką pos iada ła strona 
północna. W wyniku Corazzi osiągnął wrażen ie zespołu jednolitego jak 
gdyby komponowanego współcześn ie z is tniejącymi już budynkami. Ogra­
niczenie placu trzema ulicami Senatorską, W i e r z b o w ą i Nowo-Sana tor-
ską, s tworzyło przed teatrem plac wolny od ruchu ko łowego . Projek­
towane później fontanny miały w s p o s ó b właśc iwy o k r e ś l a ć jego 
granice. 

W żadnym z zachowanych pro jek tów z a r ó w n o z okresu budowy teatru 
jak i sporządzanych po jej ukończeniu nie znajdujemy na placu k r z e w ó w lub 
drzew. Corazzi w swoich kompozycjach miejskich nie p r z e w i d y w a ł nigdy 
tego elementu, co zapewne płynęło z u p o d o b a ń ś r o d o w i s k a z jakiego pocho­
dził. Florencja, miejsce gdzie spędza ł swoją m ł o d o ś ć jest pozbawiona w-
śródmieściu wogóle zieleni, chociaż nosi przydomek «Citta dei F lo r i* . 
Rzym, Neapol i Bolonia, k tóre Corazzi widzia ł na k ró tko przed b u d o w ą 
teatru w Warszawie 2, nie pos i łkowały się jeszcze na począ tku X I X wieku 
drzewami w zespołach miejskich. Element ten z a s t ę p o w a n o we W ł o s z e c h 

1) A r c h i u m m M i e j s k i e m . s t , Warszawy II 115 — P lan sytuacyjny p lacu przed teatrem,, 

sporządzony dla oznaczenia miejsca na targ drzewa. 
2) W o ł y ń s k i , Życiorys A . Corazziego - Tygodnik I l iHtrowany Rok 1878 nr 134. 
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fontannami, k t ó r e dając moż l iwośc i uzyskania dowolnych kształ tom za 
p o m o c ą strumieni bijącej mody, wprowadza ruch l iwość , d y n a m i k ę i kontrast 
z otoczeniem. T o też zdaje się nie u legać wątp l iwości , że kult dla archi­
tektury wody nie był obcy Corazziemu a n a u;et jeśli późniejsze ustawienie 
fontanny na placu Teatralnym 1 nie nas tąpi ło z jego inicjatywy to jednak 
zgodne było z intencją włosk iego twórcy . Dlatego, dbając dziś o przy­
w r ó c e n i e Warszawie s łu sznych i dobrych kompozycyjnie f ragmentów 
plastycznych, na leża łoby r ó w n i e ż zwróc ić placowi Teatralnemu jego fon­
tannę , k tó ra z a rch i t ek tu rą Corazziego i z kompozycją plas tyczną placu, 
będz ie s tanowi ła pełną ca łość , żywą i urbanistycznie skończoną. 

Na podstawie p o w y ż s z y c h rozważań s twierdz ić należy, że za równo ra­
tusz, jak i sam teatr, wymaga ją właśc iwie pomyś l anego rozwiązania prze­
strzeni, k tó ra przecież poza swą rolą komunikacyjną , powinien spe łn iać 
funkcję is totną dla każdego placu/Urbanistyka współczesna , do niedawna zaj­
mująca się jedynie zagadnieniami komunikacji , w niedostatecznej mierze in­
t e r e s o w a ł a się r o z w i ą z y w a n i e m p r o b l e m a t ó w plastycznych, k tóre wymagają 
jednoczesnego studium nad wszystkimi elementami architektonicznymi i 
urbanistycznymi s t a n o w i ą c y m i zespół . Warszawa potrzebuje placu bezpiecz­
nego, obszernego i n ie tamującego ruchu k o ł o w e g o w czasie zebrań pod go łym 
niebem, a zarazem tak u p o r z ą d k o w a n e g o , aby perspektywy nie były przypad­
kowe i częśc iowe. Skupiska drzew, k t ó r y m i szafowali c h w i l o w i gospodarze 
stolicy, nie wiążą się z a rch i t ek tu rą typu włoskiego , k tóra wymaga w swoim 
uk ładz ie b ry ł moż l iwośc i objęcia wzrokiem całości . Natomiast stworzenie 
platauz kamiennego w paru poziomach, korzystając z naturalnego spad­
k u między u l . Senatorską , a gmachem teatru, zdaje się być ze wszechmiar 
s łuszne i p o ż ą d a n e . W tym wypadku uk ład ulic bynajmiej nie narzuca 
ruchu obiegowego, a dos t ęp do wejścia do teatru, potrzebny tylko w 
pewnych godzinach, m ó g ł b y o d b y w a ć s ię wąsk imi dojazdami od strony 
ulicy Senatorskiej. Niejakie t rudnośc i , z racji istnienia dwuch osi — ratusza 
i teatru, nasuwa ustawienie fontanny. Pon ieważ jednak dominującym 
obiektem na placu jest gmach teatru, dalsze więc rozwinięcie kompozycji 
wymaga przyjęc ia jego osi za pods t awową , tym bardziej, że pierwotne 
za łożenia h o ł d o w a ł y w ł a ś n i e tej zasadzie 4 . Układ ulic z trzech stron wol ­
nej przestrzeni przed teatrem wiąże plac optycznie we wspólną całość i pod­
kreś l a jego związek kompozycyjny z sytuacją gmachu teatralnego (ryc. 155). 

1) «Wodotrysk przed Teatrem Wielkim» Rys . W . Gersona l i t . J . Cegliński zob. Pa­
miątki Starej Warszamy żebrane na wys tawie T . O . n . Z . P . W a r s z a w a 1911. 

2) A rch imum Mie jsk ie m. st. Warszawy VI . 1, — projekt urządzenia p lacu przed teatrem-
W i e l k i m — podpisany K l o p m a n n 1834. 
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Do całkowitego p r zywrócen i a p lacowi Teatralnemu jego w a r t o ś c i 
plastycznych i kompozycyjnych, na leżałoby p o m y ś l e ć o w y r ó w n a n i u ga­
barytu d o m ó w przy ul icy Wierzbowej , a przede wszys tk im o dokonaniu 
rekonstrukcji fasady gmachu teatralnego (ryc. 157). W tym celu wystar­
czy usunąć podjazd dobudowany w końcu X I X w. i obn iżyć nieznacznie 
teren przed teatrem, dodać k i lka stopni, k tó re p o d n i o s ą ska lę gmachu i 
i podkreślą jeszcze bardziej m o n u m e n t a l n o ś ć całej jego elewacji '. 

PIOTR BIEGAŃSKI 
R E S U M E 

A N T O I N E C O R A Z Z I E T L A P L A C E DLV G R A N D T H E A T R E A V A R S O V I E 

Apres une decadence de la v i e economique et a r t i s t i ąue a la su i tę 
de la pe r t ę de 1'independance pol i t iąue, Varsovie renait a l 'epoque du 
Royaume de Congres. De nombreuses conceptions urbanistes surgissent, 
comme le projet de Corazzi de regulation de la place de la Banąue — qui 
malheureusement ne fut point realise — et la composit ion de la place 
du Theatre avec le projet du theatre lui meme et de son entourage. 

Lorsqu'en 1817 les bureaux de la Municipal i te furent inslalles dans 
lancien palais J ab łonowsk i (fig. 154 nr 462), on chercha a mainles reprises 
la solution pour adapter la place devant 1 'hótel de vi l le a son role 
nouveau du cent rę de la capitale. A i n s i la Municipal i te acąui t la propriete 
Nr. 476/A dite «Vieux Pociejów*; les bou t i ąues et les maisons qui se 
trouvaient sur ce terrain furent jetees a bas, et on obtint ainsi une place 
librę, au fond de laquelle en 1819 on eleva 1'edifice «aux co lonnes» : 
des magazins devaient y etre amenageś (fig. 156). En 1825 fut demoli Ma­
ry w i l (Marieville), un v i e i l edifice, servant a partir de 1695 d'auberge et 
•de marche; i l fut detruit a cause de son mauvais etat de conservation. 

Sur le terrain ainsi degage Corazzi devait elever le Grand Theatre. 
En entreprenant cette tache, i l aurait pu commencer par raser le terrain. 
Cependant la possibilite de continuer une oeuvre entreprise par son pre-
decesseur, sans que cela partit diminuer 1 'originalite de sa conception, 
perinit a Corazzi d'encastrer ce batiment dans sa propre composition, 
en lui attribuant d'ailleurs un role d'element architectonique secondaire; 
yoi la bien une methode d'agir toute imbue de traditions italiennes. La 

1) J . W . .18. Niwelac ja i projekt porządkowania p lacu p rzed N o w y m Teatrem — pod­
pisany «Klopmann 1630*. 
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place, dont la fo rmę apres les percements execut.es en 1825, etait fort 
irreguliere, obtint alors son aspect definitif. L'edifice «aux colonnes», si-
tue en parallele a u x dependances du palais Blanc, semblait suggerer a Co­
razzi 1'alignement des facades; cependant 1'artiste devait aussi tenir compte 
de la fo rmę irreguliere de la place dans sa partie nord. II sut concilier ces di-
vergeances d'une m a n i e r ę heureuse, et 1'impression que d o n n ę son oeu-
vre ne laisse pas deviner que le plan n'etait pas concu d'un trait; l a facade 
nord, 1'edifice du theatre et les batiments qui 1'encadrent forment un 
ensemble harmonieux et homogene. 

II n'y avait ni arbres ni verdure dcvant le theatre; des jets-d'eaux lui 
faisaient cadre. Aujourd 'hui l a necessite s'impose de rendre a l a facade, 
alteree par des changements indesirables, son aspect primitif (fig. 157), 
d'amenager un perron d'acces a 1'abri du trafie, et d'ajouter un escalier, 
qui porterait evidemment a relever le caractere monumental du Grand 
Theatre. 

V u le caractere du reseau des rues qui s'ouvrent sur cette place, 
i l n'est point n e ć e s s a i r e d'y maintenir le trafie circulaire. II serait pos­
sible d'acceder a 1'entree du Theatre par des branchees sur la rue Sena­
torska. O n devrait encore rendre a l a place les jets-d'eaux qui s'harmo-
niseraient parfaitemeitt avec 1'architecture de Corazzi , et completeraient 
la composi t ion plastique de 1'ensemble, en lu i donnant un caractere plein 
de vie, et logiąue du point de vue de Turbanisme (fig. 155). 
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MICHAŁ W A L I C K I 

N O W E O B L I C Z E A R C H I T E K T O N I C Z N E 

K O L E G I A T Y W T U M I E 

Pierwotny wygląd romańskie j kolegiaty w Tumie daje się zrekonstru­
ować w znacznym stopniu, z powodu dobrego naogó ł stanu zachowa­
nia zabytku. Co do niewielu tylko kwestii wypadnie zająć stanowisko 
wyczekujące na wynik dalszych badań, w obecnej c h w i l i n i e m o ż l i w y c h 
do przeprowadzenia, obejmujących zaś przekopy, odbijanie na w iększą 
skalę t y n k ó w etc. Natomiast już dzisiaj można s twie rdz ić dowodnie że 
pierwszy kształt architektoniczny tego a r c y w a ż n e g o pomnika sztuki ro­
mańskie j w Polsce był znacznie pełniejszy i bogatszy, riiż danem by ło 
nam sądzić na podstawie przeprowadzonych dotąd s t u d i ó w . 

Najważniejszym zagadnieniem, związanym ściśle z o b c h o d z ą c y m nas. 
tematem jest kwestia istotnego wyglądu t r i for iów oraz istnienia Jub nie­
istnienia sklepień. Przejdźmy te sprawy po kole i . 

O zaprojektowaniu i wykonaniu tr i foriów decydują bezapelacyjnie 
ślady w postaci dwu półf i larów u styku ze ścianą empory zachodniej, 
z k tórych zachowa ły się nietylko trzony, lecz i profilowane r o m a ń s k i e 
kapitele. Trzeci podobny filar widoczny jest w galerii pó łnocne j u po­
czątku jej biegu po stronie wschodniej. Co więce j , w mensie oł tarzyka 
w ogrójcu znajdujemy wmurowany gładki, kostkowy kapitel — zupe łn ie 
innego kształtu z a r ó w n o od ko lumn portalu, jak i przezroczy wieżowych. . 
N a jego zastosowanie w triforiach wskazuje nietylko o d r ę b n y kształt 
lecz również i ś rednica trzonu, k tó rego u ł a m e k stoi dziś oparty o ścia­
n ę furty kościelnej . Otwory tak p o m y ś l a n e g o tr i forium k o r e s p o n d o w a ł y 
z archiwoltami fi larów dolnej kondygnacji, k t ó r y c h szeroko z a k r e ś l o n e łu­
ki zyskały teraz lżejszy i bardziej r o z c z ł o n k o w a n y odpowiednik i ch ryt­
mu. O t w ó r triforia w świetle, miał wymia r analogiczny do rozp ię tośc i 
filarów dolnych. Restauracja kolegiaty dokonana za biskupa Kajetana 
Soł tyka wydatnie obniżyła w y s o k o ś ć naw bocznych, k t ó r e ( res tytując w 
formie pierwotnej) należałoby podn ieść o p rzesz ło 1,5 m . O ten zatem 
wymiar, należy zwiększyć w y s o k o ś ć obecnie rozpościera jące j się nad na­
w ą boczną galerii, zakończonej u wschodu półkul i s tą zask lep ioną w n ę ­
ką, otwierającą się ku galerii-triforium okrąg łym szerokim łuk iem. L i n i a 
jego przebiegu rysuje się wyraz i śc ie w górnej partii muru, k tórego pier­
wotna wysokość pozos tawi ła dostateczny zapas miejsca na wprowadze­
nie sklepienia. Wytworzone w ten sposób w n ę t r z e o typie absydy, o świe ­
tlone okrągłym okienkiem, s tanowi ło na p ię t rze odpowiednik do absydy, 
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leżącej pod n im nawy bocznej, składając się z nią razem na dwupię t ro ­
w ą kons t rukc j ę absydia lną . O b e c n o ś c i tej górne j absydy nie zauważył 
b y ł w swo im czasie Łuszczkiewicz , co zdaje się być dość dz iwnym po­
min ięc i em, z w a ż y w s z y na w n i k l i w o ś ć i s u m i e n n o ś ć jego studium. Należy 
jeszcze dodać , że do w e w n ę t r z n e j , zwrócone j ku stronie nawy głównej 
k r a w ę d z i absydy, przytyka b e z p o ś r e d n i o trzeci z r zędu zachowanych fi­
l a r ó w tr iforialnych, w postaci p ros toką tnego uskoku ze ś ladami kapitelu 
i podstawy. 

Skoro s twie rdz i l i śmy już dowodnie istnienie s ł upów triforialnych oraz 
absydy zamykającej oś tej galerii, o d s u n ą ć tedy wypadnie wysunię tą przez 
Łuszczk iewicza m y ś l o istnieniu galerii ś lepej , nie otwartej przezroczami 
do w n ę t r z a kośc io ła i przeznaczonej na dormitoria. W y r a z i ś c i e bowiem 
wyłan ia s ię zarys bogato skomponowanych tr iforiów, dyskusja co do 
k t ó r y c h m o ż e jedynie do tyczyć zastosowanego typu, który zresztą różn-
s ię znacznie od dotychczas sklasyf ikowanych (ryc. 158). 

N a p o d k r e ś l e n i e zas ługuje system połączeń tr iforium. Dos tęp do gór 
nej parti i zachodniej empory p rowadz i ł przez wieże . Podobne przejście 
z a c h o w a ł o się w wieży po łudn iowej , podczas gdy analogiczne wejście 
w wieży pó łnocne j u legło z czasem zamurowaniu. Co ważniejsze jednak, 
is tnia ło r ó w n i e ż we j śc ie o twiera jące dos t ęp ku triforium od strony pre­
zbiterium. D o s t ę p do niego od strony prezbiterium skasowano zapewne 
w trakcie restauracji w X V wieku: natomiast zachowała się dobrze gór­
na partia zejścia w p o ł u d n i o w e j galerii triforium, przeprowadzonego w są­
siedztwie zamykające j ją absydy. Uwagę zwraca tutaj staranne opraco­
wanie s c h o d ó w oraz wykwintna niemal o b r ó b k a kamieni. 

P rzechodząc do rozpatrzenia kwest i i sklepień, wchodzimy na teren 
mniej pewny, nie dysponujemy bowiem w tym względzie dostatecznym 
m a t e r i a ł e m dowodowym. W dzisiejszym stanie gmachu, pierwotne skle­
pienia z a c h o w a ł y się jedynie w emporze zachodniej, absydach naw bo 
•cznych, do lnych izbach wieżowych ; nawa g łówna przykryta jest stropem 
drewnianym, zaś nawy boczne posiadają późno-gotyckie sklepienie zało" 
żone po poża rze 1473 roku. Przyciężki i ch charakter, nadający piętno 
pewnej s u r o w o ś c i , zmylił pierwszych naszych a r cheo logów z połowy 
zeszłego wieku, k tórzy upatrywali w n ich kons t rukc ję sklepienną datującą 
się z okresu budowy r o m a ń s k i e g o kościoła . Późnogotyckie te sklepienia 
zastąpiły zrujnowane zapewne przez p o ż a r pierwotne sklepienia ro­
m a ń s k i e o typie k r z y ż o w y m . Galerie emporowe na pię t rze nie były 
natomiast nigdy sklepione, lecz ponownie jak i nawa przykryte stropem 
drewnianym. Był to więc typ t. zw. »pię t ra e m p o r o w e g o « inaczej zwany 
» e m p o r a p ó ł p r a w d z i w a « . Przestrzenne jej uksz ta ł towanie zbliża naszą 
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V 
Ryc. 158. Kolegiata w Tumie pod Łęczycą . Rekonstrukcja stanu p rzed r. 14.73. 

R y s . a r c h . M . K u z m a - . 

kolegiatę przede wszystkim do n a d r e ń s k i c h , a p o ś r e d n i o przez nie i do 
n iek tórych francuskich kośc io łom emporowych . 

Pożar 1473 r. zaciążył bardzo p o w a ż n i e nad w y g l ą d e m w n ę t r z a kole­
giaty. Wtedy to uległy zniszczeniu r o m a ń s k i e empory, k t ó r e zas t ąp iono 
surowo wykonaną, p rzeważn ie już w cegle, go tycką i ch t r a w e s t a c j ą ( r y c . 159). 
N o w o wzniesione, częśc iowo zaś z gruntu przebudowane filary pozosta-
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R y c 159 . Koleg ia ta UJ Tumie p o d Łęczycą . Rekonstrukcja stanu po i 4 7 3 . 
Rys arch. M. Kuzma. 

w i o n ę być mog ły w surowej cegle zważywszy staranny naogó ł układ 
oraz precyzyjne fugowanie. Nie mniej prawdopodobna jest myś l o otyn­
kowaniu całego w n ę t r z a i p izyozdobieniu jego pol ichromią . W i e m y , że 
kośc ió ł był pol ichromowany k r ó t k o przed 1451 rokiem. 

System sklepienny oraz odtworzenie u k ł a d u empor bocznych wy­
czerpują z d a w a ł o b y się moż l iwośc i rekonstrukcyjne pierwotnego obrazu 
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naszej kolegiaty. Pozostaje jednak do roz­
patrzenia jeszcze jeden szczegół — wzmian­
ka w rachunkach 1633 r. o remoncie 
» c z t e r e c h wież kośc ie !nych« . N ie lek­
c e w a ż y ł b y m tej zapiski, zważywszy , że 
sp łaszczone nieco absydy boczne, dosta­
wione od p ó ł n o c y i po łudn ia i zaopatrzone 
strzelnicami nie tylko, że nie- mają okre­
ś lonej liturgicznej funkcji, lecz ponadto 
wręcz p rzywodzą na myśl baszty. T a k je 
też dobrze okreś l i ł Łuszczkiewicz . Mając 
na uwadze liczne pożary j ak im ulega ł nasz 
kościół oraz obn iżen ie naw bocznych do­
konane u s c h y ł k u XVIII w. m o ż e m y mnie­
m a ć , że jeśl i nie wcześn ie j , to w k a ż d y m 
bądź razie w tym stuleciu o b n i ż o n o le 
baszty równa jąc i ch w y s o k o ś ć okapem 
nawy co n a d a ł o i m wygląd absyd. Pier­

wotna ich w y s o k o ś ć nie mus ia ła być szczególnie znaczna: jak sądzę, mo­
gły one sięgać mniej więcej w y s o k o ś c i kalenicy g ł ó w n e g o dachu, stając, 
przed okiem widza w kształcie tych s m u k ł y c h w i e ż y c z k o w y c h baszt, jakie są 
tak charakterystyczne dla wie lu kośc io łów n a d r e ń s k i c h (ryc. 160 1 ) . 

Ryc. 160. Kolegiata iu Tumie . 
Próba rekonstrukcji. R y s . j . z. 

MICHAŁ W A L I C K I 

L E N O U V E L A S P E C T D E L A C O L E G I A L E A T U M 

R E S U M E 

L'etude presente est un chapitre d' un ouvrage sur la collegiale a 
T u m pres Łęczyca, qui paraitra prochainement. L'auteur, en tenant comp-
te des fragments a rch i tec ton iąues dissimules dans les combles et des 
details qui avaient ete enleves, d o n n ę deux reconstructions de 1'eglise, 
notemment son afpec.t de l'epoque romane (fig 158 et 160), et celui de 
J'epoque gothique apres les re maniements de 1473 (fig 159); ces recons­
tructions different considerablement de celles etablies deja par cPautres his­
toriens d'art qui n'ont pas pris en consideration les elements auxquels 
M . W a l i c k i fait une large part dans son raisonnemenl. 

' ) Artykuł ten s tanowi drobny wyjątek z obszernej monograf i i Tumu, mającej się uka­
zać n iebawem nakładem Obywatelskiego Komite tu ra towania Kolegia ty UJ T u m i e p o d 
Łęczycą. 
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Ryc. 161, «Tell» w Edfu, w y k o p a l i s k a w r. 1937. 

K A Z I M I E R Z MICHAŁOWSKI. 

W Y K O P A L I S K A W E D F U 
K A M P A N I A R. 1937. 

W wyniku umowy podpisanej jes ienią 1935 r. pomiędzy Rektorem 
Uniwersytetu Józefa P i ł sudskiego i Dyrektorem Instytutu Francuskiego Ar­
cheologii W s c h o d u l , p rzys tąp iono w grudniu r. 1936 do realizacji wyko­
palisk po ł ączonych misji polskiej i francuskiej na terenie Edfu, w Gór­
nym Egipcie. Z ramienia Instytutu Francuskiego w wykopal iskach wzię­
l i udział p. p. Bernard Bruyere, egiptolog-archeolog, kierownik wykopa­
lisk francuskich w Deir-el-Medineh i Jean Sainte Fare Garnot, egiptolog-
epigrafik, cz łonek Instytutu Francuskiego w Kairze. Delegatami Uniwer­
sytetu Warszawskiego zostali profesorowie: Kazimierz Micha łowski (ar­
cheologia klasyczna) i Jerzy Manteuffel (prof. U . L . , papyrologia). Do kreś­
lenia p l anów i r y s u n k ó w misja zaangażowa ła p a n n ę Jourdain, diplomee 
de 1'EcoIe du Louvre . 

1) Por . K . M i c h a ł o w s k i , Organizacja badań archeologicznych bl iskiego Wscho­
du w Uniwersytecie Józefa Piłsudskiego, R i u 1. H i s t . S z t . i K u l t . IV, ig36 s. 120, i n. 
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Ryc. 162 . 

R a c h u n k o w o ś ć p r o w a d z i ł p. Bruyere. Inwentarz znalezisk i fotografie 
prof. K. Michałowski , dziennik wykopal isk prowadzi l i : w języku francus­
kim p. Bruyere, w języku polskim prof. M i c h a ł o w s k i . 

Kampania w terenie t rwała dwa mies i ące , d o k ł a d n i e od 3. I do 26. 
II 1937 r. Zatrudniano przy robotach 57 r o b o t n i k ó w , z reisem i jego 
pomocnikami oraz 156 ch łopców do noszenia gruzu. W roku obecnym 
okazało się zbędne stosowanie w a g o n i k ó w . O b ó z mieśc i ł się pod namio­
tami. 

G łówny wys i łek bieżącej kampanii s k o n c e n t r o w a ł się w trzech odcin­
kach sztucznego wzgórka ruin (tzw. T e l l lub K ó m, por. plan —ryc. 162 
i ryc. 161): 

1. A . Stok po łudn iowy: nekropola Starego Pańs twa , 6 0 X 2 0 m (ryc. 163). 
2. - B. Wie rzcho łek p o ł u d n i o w y , 20 m. p o w y ż e j poprzedniego odcinka: 

dzielnica koloni i żydowskie j z epoki rzymskiej , 3 0 X 2 0 m. (ryc. 161, 
u góry) . 

3. D . Kom ś r o d k o w y : dzielnica ptolemejsko-rzymska i koptyjsko-bi-
zantyńska, 3 5 X 5 ° ra. (ry c - 164). 
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Prócz tego wykonano pięć sondaży weryfikacyjnych terenu, z któ­
rych najważniejszy 3 0 X 1 0 m. na Kóm'ie ś r o d k o w y m dotyczył p o k ł a d u 
Nowego Pańs twa . 

Publikacja r ezu l t a tów naukowych bieżącej kampanii ukaza ła się właś­
nie w druku -. 

N a j w a ż n i e j s z e w y n i k i p r z e d s t a w i a j ą s i ę n a s t ę p u j ą c o 
A . D la epoki staro egipskiej s twierdzi l i śmy; 

w y n i k i o g ó l n e : 
1. że wbrew panu jącemu dotychczas w nauce poglądowi używano 

za dynastii VI sa rkofagów terrakotowych do grzebania umar łych . 
K i l k a takich sa rkofagów znaleźl iśmy in situ. 

2. Brak mumifikacji w tej epoce na terenie Edfu. 
3. Szczegółowy rozk ład i plan w e w n ę t r z n y mastab, typu grobu rodzin-

nego-zbiorowego, sk łada jącego się z k d k u k o m ó r podziemnych. 
4. Istnienie w o b r ę b i e ceramiki sepulkralnej tej epoki pewnych serii 

naczyń po 25 sztuk dla każdego grobu, zawierających rytualne ofia­
ry o w o c ó w : n e b e s , d a b , s e k h e t - o u a j , s e k h e t - e d j (napisy 
hieratyczne na brzuścu) . 

w y n i k i l o k a l n e : 
5. Ki lkanaście mastab, w tym cztery stele grobowe z reliefami i hie­

roglifami p o c h o d z ą c e z mastab: S a b n i , H o r - N a k h t , K h o u - o u i , 
N e f e r (ryc. 163 i ' 165 ) . 

6. Komory grobowe, wraz z zawartością , mastaby Pepi-Nefer, nomar-
chy za V I dyn., wychowanka dworu memfickiego, u lub ieńca fara­
ona Pepi II. 

7. Datowanie drugiego muru obronnego na okres bezpoś redn io przed 
epoką Nowego Pańs twa . 

8. Fakt p rzeksz ta łcen ia mastab z k o ń c e m Średniego Pańs twa w sys­
tem fortyfikacyjny przez zdublowanie ich m u r ó w zachodnich i po­
łączenie razem z murem tworzącym w y s t ę p y zaokrąglone . 

1) Por . Uniwersytet Józefa Piłsudskiego w Warszawie , Institut Francais d 'Archeologie 
Orientale du Caire (tytuł po l sk i i francuski) . W y k o p a l i s k a p o l s k o f r a n c u s k i e , 
S p r a w o z d a n i a , 1. T e l l Edfu 1937. Ka i r 1987, in 4° (tekst francuski), lntroduction; 1 Le 
Kóm Sud, par B . B r u y e r e; II Les Mastabas, par J . S a i n t e F a r e C a r n o t ; 111 Le K o m 
central par K . M i c h a ł o w s k i ; IV Catalogue des objets par B . B r u y e r e et K . M i c h a ­
ł o w s k i ; V Les papyrus et les Ostraca grecs par J . M a n t e u f f e l ; s. 220 fig 70, plan­
ches X L I V , plans IV. por . też. B B r u y e r e , C h r o n i ą u e d ' E g y p t e Nr . 24, 1937, s. 
185-189; K. M i c h a ł o w s k i . Neue Fundę in Edfu, F o r s c h u n g e n u n d F o r t s c h r i t t e 
13, 1937. nr 23/24, s. 237; A r c h . A n z. 1987, s. 269-28!, oraz .1. M a n t e u f f e l i K . M i c h a. 
} o w s k i referaty w S p r a w o z cl. P o 1 s k . A k a d, U m . 1937, Nr. 5, s. 116 i n „ 124 i n, 
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Ryc . i 63 . Nekropola Starego Państwa, ui idok ze szczytu «K6m'u» 

9. Przesunięcie daty, tzw. przez naszych poprzednikom UJ Edfu (p. A l -
liot), pok ładu ptolemejskiego na okres Noujego P a ń s t w a (epoka ra-
messycka). 

B. D la epoki grecko-rzymskiej i b i zan tyńsk ie j . 

W y n i k i o g ó l n e . 
10. Datowanie, dzięki szczegółowej obserwacji okol icznośc i znalezisk 

i ostrakom, szeregu typów naczyń, lampek i terrakot, a przede 
wszystkim wą tków m u r ó w z cegły. 

11. Ustalenie nowego typu łazienek w domach prywatnych k o ń c a I i 
począ tku II w. po Ghr. 

12. Ustalenie okresu i szczegółów p ła tnośc i podatku « iudaton telesma* 
znanego dotychczas dość n i edok ładn ie . 

W y n i k i l o k a l n e . 
13. Dwieśc ie kilkadziesiąt o s t r aków greckich, oko ło 100 o s t r a k ó w clemo-

tycznych, kilkadziesiąt koptyjskich i arabskich. Prof. Manteuffel o-
p r a c o w a ł na tej podstawie genealogię k i l k u rodzin ż y d o w s k i c h za­
mieszkujących z k o ń c e m I i z począ tk iem II w. po Chr . o sobną 
dzielnicę (por. plan ryc. 162, B). 

14. Szczegółowe datowanie i rozwój archi tektoniczno-urbanistyczny 
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Ryc. 164. W y k o p a l i s k a na K ć W i e środkowym. Ma pierwszym planie 
pokład N o w e g o Państwa, w głębi dzielnica rzymska. 

innej dzielnicy miejskiej od końca epoki ptolemejskiej do końca 
II UJ. po Chr . (por. plan D.) 

15. Ustalenie nowych odmian techniki budownictwa rzymskiego UJ Edfu 
(odmienne od spotykanych dotychczas typy sklepień, schodom i 
spichrzom k o p u ł o w y c h ) oraz rodzajom dekoracji wnęt rz (stiuki i 
freski) (ryc. 166). 

16. Stwierdzenie przerwy w rozwoju budownictwa i prawdopodobne 
opuszczenie przynajmniej tej części miasta, k tó ra odpowiada ła te­
renowi obecnego Komu, od końca II w. po Chr. do początku 
VII w. po Chr . Ca łkowi ty brak jakichkolwiek ś ladów z III, IV, V 
V I w. po Chr . (wykonano sondaże weryfikacyjne na terenie całego 
Komu). 

17. Ustalenie biegu m u r ó w obronnych z epoki bizantyńskiej (por. plan). 
18. Odkrycie, p iwnic z papirusami greckimi z VII w. po Chr., zawiera­

jącymi kontrakty handlu winem. Nazwiska tych samych k u p c ó w 
występują na tabliczkach koptyjskich t amże znalezionych, co świad­
czy o dwujęzyczne j korespondencji mieszkańców. 
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Hyc. 165. Fasada mastaby S a b n i . 

Większość znalezionych zabytkom przeds t awi l i śmy egipskiemu S e r -
v i c e d e s A n t i q u i t e s do podzia łu pomiędzy Muzeum Egipskie i Uni ­
wersytet warszawski. Instytut Francuski nietylko zrzekł się p rzypada jące j 
nań, w myśl umowy, p o ł o w y znalezisk, lecz dla u p a m i ę t n i e n i a p o m y ś l ­
nych dla nauki w y n i k ó w polsko francuskiej kooperacji wykopal iskowej 
w Egipcie, oddał nam nawet k i lka bardzo cennych s a rko fagów drewnia­
nych z XVIII i X I X dynastii, wraz z ce ramiką i i nnymi przedmiotami 
z tej epoki, pochodzącymi z dawniejszych wykopal i sk francuskich w De-
ir-el- Medineh. Za ten cenny dar w i n n i ś m y Dyrek to rowi Instytutu prof. 
Jouguet, głęboką wdzięczność . 

Podziału zaby tków d o k o n a ł a Komisja z łożona z k o n s e r w a t o r ó w M u ­
zeum Egipskiego wraz z Naczelnym Dyrektorem dr. Dr io ton i jego za­
stępcą prof. Selimem Hassanem; misję w y k o p a l i s k o w ą reprezentowali obaj 
delegaci Uniwersytetu J . P. Muzeum Egipskie z a t r z y m a ł o bardzo wiele 
cennych okazów, w tym h e r m ę rzymską , dwie stele V I dynastii , k i l ka 
waz alabastrowych i miedzianych, w rezultacie jednak o t r z y m a l i ś m y dla 
naszego Uniwersytetu zespół bardzo cennych z a b y t k ó w , k tó re w 22 skrzy­
niach wysłal iśmy drogą morską do Warszawy. Okazy te s t anowią wcale 

276: 



R y c . 166. Sk l ep iona izba ni domu z epoki grecko-rzymskiej. 

kompletny zbiór muzealny zabytkom archeologicznych Egiptu od epoki 
predynastycznej począwszy aż od epoki arabskiej ' . 

W zakończen iu należy podkreś l i ć największą lojalność z jaką spot­
kal i śmy się u naszych ko legów francuskich p. Bruyere i p. Sainte Fare 
Garnot, oraz n iezmie rną życzl iwość , j aką darzy! naszą misję prof. Jou-
guet. 

Kosztorys wyprawy p r z e w i d y w a ł dla Uniwersytetu J. P. wydatki jed­
norocznej kampanii , łącznie z publ ikacją i transportem zaby tków do 
kraju: 1 8 0 0 0 zł., w formie dotacji Ministerstma W . R. i O. P. Z sumy 
tej zdo łano zaoszczędzić £ eg. 71 .082=1.902 ,22 zł., pozos ta łych jako kre­
dyt w National Bank of Egypt m Kairze. Ca łkowi ty mięc koszt ekspe­
dycji myniós ł m r. bież. 16,092,78 zł. Składają się na to nas tępujące 
ważniejsze pozycje: W y d a t k i na roboc iznę i mater ia ły = 5.725,95 zł., 
publikacja = 2.683,14 zł. 2 , opakowanie, asekuracja i transport zaby tków 

1) por. M u z e u m N a r o d o w e w W a r s z a w i e . K . M i c h a ł o w s k i , W y s t a w a W y ­
k o p a l i s k E g i p s k i c h Uniwersy te tu Józefa Piłsudskiego, P rzewodnik , Warszawa ig37. 

2) Ob ie powyższe pozycje stanowią po łowę efektywnych kosztów. Drugą po łowę 
wpłaci ł Instytut Francuski w Kai rze . 
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do Gdyni = 1.554,57 zł., transport zabytkom z G d y n i do Warszawy 
= 420 zł., wydatki osobowe misji od 14.XII.1936 do 17.IV.1937, koszty 
przejazdu i t. p. — około 5.500 zł. 

Wykopal iska nasze zaszczycił wizytą kró l Paruk z dworem, premier 
Nahas Fasha i nasz charge d'affaires w Egipcie p. Alfons Kula , k t ó r e m u 
też należą się s łowa głębokiej wdz ięcznośc i za n i eus t anną pomoc i op iekę , 
jaką otaczał naszą misję. Jego też wyłączn ie osobistym zabiegom za­
wdzięczamy fakt podpisania w y n i k ó w podz ia łu zaby tków przez egipskiego 
Ministra Oświa ty . 

W y n i k i naszych wykopalisk wzbudzi ły znaczne zainteresowanie za­
r ó w n o w prasie egipskiej, jak i cudzoziemskiej, w S 7 C z e g ó I n o ś c i angiel­
skiej, czego dowodem były liczne wzmianki i a r tyku ły ł . 

Należy żywić nadzieję, że p o m y ś l n e rezultaty pierwszej polskiej wy­
prawy archeologicznej do Egiptu pozwolą na zapewnienie Uniwersyteto­
wi J . P . k r e d y t ó w , potrzebnych do zrealizowania frzylelniej koncesji wy­
kopaliskowej w Edfu. 

KAZIMIERZ MICHAŁOWSKI 

FOUILLES F R A N C O - P O L O N A I S E S A E D F O U 

1937 

R E S U M E 

Ł a u t e u r presente les resultals a r cheo log i ąues des fouilles entreprises 
au T e l l Edfou (H. E.) en janvier et fevrier 1937 par une mission organi-
see en commun par 1'Institut Francais d 'Archeologie Orientale du Caire 
et l 'Universite Jeseph Pi łsudski de Varsovie (voir B. Bruyere, C h r o ­
n i ą u e d'E g y p t e, Nr . 24, Ju i l le l 1937). 
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' ) por. n. p. U l u s t r a t e d L o n d o n N e w s , M a r c h 6. 1937 s. 403. 

http://14.XII.1936
http://17.IV.1937
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